
H/gĘ§

C ieszcie się  lubyin w iekiem , bo prędko uleci 
W esoło  lecz na dobre użyjcie g o ,  dzieci.

Zdarzenie z życia Napoleona I.

Słyszałyście zapewne już nieraz kochane dziatki o Napo
leonie I. cesarzu Francuzów. Był to wielki monarcha, wojo
wnik jakich świat miał nie wiełu — przed orężem jego drżała 
Europa cała i nie było nikogo któryby nie musiał ugiąć przed 
jego zwycięskiemi orłami hardego czoła.

Lecz nie myślę wam opowiadać o jego czynach wojennych, 
0 jego zwycięstwach i zdobyczach, o jego śmierci wreszcie na 
wygnaniu —- bo o tem w swoim czasie obszernie się dowie
cie; opowiem wam tylko mały lecz piękny w ypadek z jego
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życia— tera ciekaw szy dla was, mali czytelnicy, ile że dotyka 
on młodocianego wiekn tego wielkiego bohatera.

Napoleon był synem niebogatych rodziców — a w młodo, 
ści swojej nieraz musiał stawić czoło niedostatkom. Gdy 
był malcem jeszcze dano go do szkoły wojskowej. Tu już 
odznaczał się chlubnie mały Napoleonek, a przyszły jego  je- 
niusz, którym później świat zdumiał i zatrwożył, począł się już 
wtedy okazywać w nadzwyczajnych zdolnościach i energji.

W  szkole wojskowej celow ał przedewszystkiem  Napoleon 
w matematyce i umiejętnościach wojennych. Zamiłowanie jego  
do żołnierskiego zawodu nie objawiało się jedynie w nauce, 
lecz przebijało się we wszystkich jego  zabawacłi i igraszkach. 
Najmilszą rozrywką m ałego Napoleonka była gra w wojnę i 
wyprawy zbrojne, w których zawsze jako naczelny wódz fi
gurował.

Przy szkole wojskowej, w której umieszczono Napoleona, 
znajdował się ogród nie wielki, otoczony dokoła murem. W  tym 
to ogrodzie lubiał spędzać samotne chwile przyszły monarcha 
francuski i tu układał swoje dziecinne manewry i wyprawy.

Owoż pewnego letniego wieczora, kiedy po ukończonych 
godzinach szkolnych uczniowie wojskowej szkoły udali się na 
przechadzkę Napoleonek wkradł się do tego ogrodu, aby się 
oddać samotnym dumaniom i zabawkom, które były przeczu
ciem przyszłej jego wielkości i sław y.

Gdy Napoleon oglądnął się do koła i przekonał się że 
nikt mu nie przeszkadza, wziął się  zaraz do roboty. N azbie
rał mnóstwo kamieni i począł je ustawiać niby wojsko w dwie 
nieprzyjacielskie armje. W ysuw ał naprzód kolumny, w ykony
wał ruchy, w yciągał i zwijał skrzydła i układał najrozmaitsze 
plany wojenne.

Gdy tak mocno zajętym był sw oją zabawą usłyszał na
gle za sobą szelest jakiś. Obejrzał się i spostrzegł jednego  
z swych kolegów, który ciekawy co robi Napoleon w samo-
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tnym ogrodzie, wdrapał się na mur, aby z nienacka zejść ta je
mniczego malca.

Napoleonek przeszkodzony tak  niespodziewanie w swych 
kombinacjach wojennych, zawołał z gniewem do kolegi:

— Złeż natychmiast i r u s z a j !

Ou! odpowiedział uparty  malec i począł drapać 
się do góry.

M ówię ci, idź precz! — wołał dalej rozkazującym  
głosem Napoleon i poczerwieniał z gniewu.

— Nie pójdę! — odpowiedział opryskliwie tamten.

Napoleon podniósł jeden z na jw iększych kamieni i z a 
m achnąwszy się nim groźnie, zaw ołał:

— Pójdziesz?.-.

— Nie! — odparł ze śmiechem uprzykrzony malec i wy
lazł na sam wierzch muru.

W tedy Napoleon uniesiony najw yższym  gniewem porwał 
kamień do góry  i ugodził nim w same czoło swego małego 
towarzysza. K rew  oblała na trę ta  i przygłuszony uderzeniem 
spuścił się na dół.

Widok krw i zatrwożył bardzo  małego bohatera. Porzucił 
natychmiast zabawki i pobiegł ku zranionemu. K olega  płakał 
zbo lu . Rana nie była  wprawdzie niebezpieczna, ale krew  lała 
się obfitą s tru g ą  z czoła.

— Będę skarży ł  — wołał szlochając mały natręt.

Napoleon bał się bardzo ka ry ,  bo umysł jego  dumny i 
wyniosły nie mógł znieść nigdy choćby najmniejszego upoko
rzenia.

Nie skarż , proszę cię! — rzek ł  do skrw awionego
malca.

— Aha! A widzisz coś mi z r o b i ł ! -  odpowiedział tenże 
wśród płaczu.
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— Nie płacz i nie skarż się a ja  ci to wynagrodzę! — 
mówił dalej proszącym głosem mały Napoleon.

— Jakżeż mi ty wynagrodzisz? —

— Będziesz widział że cię wynagrodzę po królew sku!— 
zawołał z dumą mały Napoleon, jakby przeczuwał że w jego 
drobnej dłoni spoczywać będzie kiedyś berło całej Europy.

Zraniony malec uspokoił się, a że miał dobre serce, więc 
przebaczył Napoleonowi i nie skarżył się nań przed przeło
żonymi. T ak  poszła cała rzecz w niepamięć, a oba koledzy 
rozstali się w kilka lat z sobą bez nadziei obaczenia się kie
dy w życiu.

•

Od tego wypadku minęło lat bardzo wiele. Napoleon do
rósł w młodzieńca i szybko dobijał się coraz wyższych stopni, 
coraz świetniejszych godności. Z oficera wyszedł na zwy
cięskiego jenerała, jenerał stanął rychło na czele francu
skiej republiki, prezydent republiki zasiadł niebawem na tro 
nie, a cesarz Francji przerobił u stóp swoich świat prawie 
cały 1...

Napoleon stał na szczycie swej potęgi, podbijał kraje, oba
lał trony, zrzucał królów i nowe tworzył państwa. A czy pa
miętał o swoim towarzyszu, którego tak niegdyś kamieniem po
częstował?.,. T rudno—Czyż mogła w pamięci mocarza całego 
świata znaleść miejsce taka drobnostka z lat dziecinnych!

Napoleon wrócił był właśnie po jednej z swych zwy
cięskich w’ypraw  do Paryża. Pracow ał nad nowemi planami, 
przychodził na nowe olbrzymie pomysły. Pewnego dnia za
jęty niemi mocno, zakazał wpuszczać kogokolwiek do siebie, 
aby tern swobodniej oddać się mógł pracy.

Tymczasem wszedł do zamku cesarskiego jak iś  z uboga 
ubrany człowiek i zażądał widzieć się z cesarzem. Mimo przed
stawień iż z cesarzem widzieć się dziś nie m ożna, domagał 
się tego uporczywie i dotarł aż do przedpokoju przy gabi
necie Napoleona. Straż tu stojąca nie pozwalała mu iść d a le j:

— Chcę się widzieć z cesarzem! — wolał nieznajomy.
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— Nie można! Cesarz nie przyjm uje nikogo — odpo
wiedziały straże.

— Mnie przyjmie z pewnością! Znam go lepiej od was 
wołał dalej nieznajomy.

■— J a k  się pan nazyw asz?

— Wymienię me imię samemu cesarzowi.

— To niepodobna!

Puśćcie m i ę ! — wolał nieznajom y, szamocąc się
2 straża.«

Cesarz usłyszał hałas w przedpokoju i wyszedłszy z ga- 
binetiij zawołał z gniew em :

— Co to znaczy ?

S i r e !  — wołał nieznajomy uradowany widokiem ce
sarza — ci panowie nie chcą mię puścić do ciebie.

— Czego pan żądasz? — zapytał groźno cesarz.

— S i r e !  abyś mię poznał! -  odpowiedział niezmie- 
szany nieznajomy.

— Nie znam pana.

— S i r e !  Trzydzieści kilka Jat temu...

Nie pamiętam—odpowiedział niechętnie cesarz i chciał 
wyjść z pokoju.

Wtedy nieznajomy zbliżył nie ,lo eesarza i odgarnąwszy 
y> pokazał mu wielką bliznę na czole.

— S i r e !  -  rzek ł -  gdy byłeś w szkole wojskowej... 

Lecz Napoleon przerw ał mu nagłe wołając:

W i ta iT I W  I®1* d  ‘ i - 1'3"? kamieniem ! A to ty jesteś! 
taj .  Iam .ętam  -  obiecałem ci wynagrodzić po królewsku...

7 ,  ^ 'd e c z u ic  rozmawiać z swym dawnym towarzyszem.
Z rozmowy okazało się że był on w niedostatku żyjąc z małej
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płacy urzędowej, że zawiść ludzi nie dopuściła mu posu
nąć się w służbie na wyższy stopień, że długo wahał sic 
przedstawić cesarzowi a swemu dawnemu koledze, aż nare
szcie zmuszony opłakanym losem, żąda od niego spełnienia 
dawnej obietnicy.

Jakoż Napoleon dotrzymał słowa.. W sparł swego da 
wnego towarzysza obfitą sumą pieniędzy i mianował go wyso
kim urzędnikiem.

Biedny urzędnik wrócił bogatym i uszczęśliwionym od 
cesarza. Ale i cesarza twarz promieniła zadowoleniem, bo milo 
mu było spłacić młodociany dług wdzięczności.

Co mały gniewny Napoleonek zbroił, to wynagrodził ce
sarz Napoleon. Bierzcie sobie z tego opowiadania przykład, 
kochane dziatki i pamiętajcie że wdzięczność je s t  jedną z cnót 
najpiękniejszych.

W pyszne ozdobna k w iatk i, złotem  w ykładana, 
Śm iała  się  z białej, taniej, droga porcelana,
A dumna z w dzięk ów , gardząc rodem  jed nej m atki, 
Śm iała się  z tej, którą skrom ne zdob iły  b ław atki.

Tak gdy sw ą pow ierzchow ność aż na-byt ocenia  
O baczm yż na co przyszło, ja k  się  los od m ien ia : 
W szedł kupiec a mniej w ażąc postać o k a z a łą , 
Chwalił drogą że  p iękna, a le  kupił białą.

W szedł drugi, a podobnież gardząc pozoram i,
Minął b łyszczącą p iękność, kupił z b ław atkam i —  
T ak to  na chw ilę złudzi w ystaw na ozdoba,
Dobre i skrom ne zaw sze s ię  podoba.



Ks. Karol Frezer, Reformat,
O P I E K U N  S I E R O T .

W K rakow ie  p rzy  ulicy R ogackiej stoi nie wielki, ale 
schludny kościół św . Kazim ierza królew iea, z k lasztorem  0 0 .  
Reform atów, fundowany przez F ran c iszk a  Szem beka k a sz te 
lana kam ienieckiego, na gruncie ofiarowanym  na ten cel przez 
starostę krakow skiego S tan isław a W arzy ek ieg o , gdy  daw ny 
kościół 0 0 .  Reform atów na przedm ieściu P iasek , wówczas 
G arbarze, w raz z klasztorem  zgorzał podczas wojen szw edz
kich w roku  1655. W sm utnych dla K rakow a i dla o jczy
zny naszej p ierw szych latach zeszłego  s tu lec ia , s łyną ł p rzy  
tym  kościele znakom ity sw ego czasu kaznodzieja, O. K a r o l  
t1 r e z e r ,  rodem  z w ojew ództw a k rakow skiego , z zacnych 
pochodzący rodziców, n iegdyś tow arzysz znaku  hussarsk iego , 
k tó ry  z natchnienia Bożego porzuciw szy służbę w ojskow ą, 
przyw dział habit zakonny. Pam ięć tego św iątobliw ego kapłana 
między ludem k rak o w sk im , przechow uje się jeszcze.

Polska była wówczas w ro z te rc e ; Szwedzi pod Karolem  
. I I .  grasow ali po k raju , na tronie polskim siedział chwilowo 
S tanisław  L eszczyńsk i; część ludności była za nim, część za 
w ypartym  z k raju , a niedaw no obranym  na k ró la  A ugustem  II. 
elektorem  saskim . Po bitw ie pod K lisow em , K aro l XIL opa
nował K raków  d. 10. sierpnia 1702. Szwedzi w padłszy’ nocą 
do m iasta, zaczęli od rabunku, a  czego nie zrabow ali to w y
cisnęli kontrybucjam i, K raków  został zniszczony i złupiony, 
a pow szechne cierpienia pow iększała  jeszcze bardziej myśl 
ze do tych nieszczęść przyczynili się w znacznej części ziomko- 

ie, 1 olacy, k tó iych  złoto szw edzkie omamiło, a mianowicie 
pan sta ro sta  k rakow sk i F ranciszek  W ielopolski, którem u król 
* ugust II. powierzył obronę K rakow a, i inni acz mniej winni, 

tó izy  w zaślepieniu sądzili że pom agając Szwedom  w n ę 
kaniu ojczyzny, usta la ją  na tronie polskim  k ró la  S tan isław a 
L eszczyńskiego . Nie prędko skończyła się ta  wojna, nie pręd-



ko Kraków odetchnął. Przez ośm lat następnych to Szwedzi, 
to Sasi, to Polacy, to Moskale, wydzierali sobie wzajemnie 
nieszczęśliwe to miasto; nieprzyjaciel łupił je  kontrybucjami, 
Polak zasłonić nie zdołał, w Bogu tylko była nadzieja, ale i 
Bóg klęski zsyłał na K ra k ó w ; zwykłe następstwo wojny, dro
żyzna, głód, powietrze morowe, spustoszyły stolicę Piastów, 
tak iż ledwo trzecia część ludności ocalała. Domy pustką 
stojące powoli zamieniały się w g ru zy ,  żołnierze rozrywali 
do reszty dachy i belki kamienic aby tanim kosztem zyskać 
drzewo na opał. Dokoła widać było ruinę i zniszczenie a na 
Wawelu także sterczały sczerniałe zgliszcza zamku królew- 
sbiego spalonego przez Szwedów.

W owych to okropnych czasach przybył do K rakow a z 
nowicjatu Wielickiego wyświęcony już na kapłana, wspomnia
ny wyżej O. K aro l,  a zapłakawszy nad niedolą miasta, ją ł 
wlewać pociechę chrześcijańską w serca strapionych, dodawać 
odwagi upadającym na duchu, zagrzewać wszystkich do wy
trwania w cnocie i pobożności, do zdania się na łaskę Boga. 
Tłumy ludu krakowskiego spieszyły do szczupłego kościoła 
0 0 .  Reformatów, aby usłyszeć pełne mądrości słowo Boże z 
ust kapłana, co nie dawno piersią ojczyznę zasłaniał, a teraz 
modli się za nią i wskazuje jej ścieżki Pańskie. Słowa ojca 
Karola były balsamem dla dusz cierpiących i strapionych, a 
zarazem wymowa jego porywała i przenikała serca nawet za- 
kamieniałych grzeszników. W jednym z takich kazań, mianem w 
kościele swego zakonu, wziąwszy za osnowę słowa pisma św. 
„ B ł o g o s ł a w i o n y  m ą ż ,  k t ó r y  z a  z ł o t e m  n i e  u d a ł  
s i ę ,  a n i  u f a ł  w p i e n i ą d z a c h  i s k a r b a c h 1*, powstał su 
rowo przeciw tym którzy nad wszystko cenią dostatki, czę
stokroć nieprawnie nabyte, czasem łzami, a nawet krwią ro
daków oblane. Straszył grzeszników sądem ostatecznym i 
sprawiedliwością Boga, który zn krzywdę ojczyźnie i spół- 
braciom wyrządzoną, karze do dziesiątego pokolenia, wzywał 
ich do pokuty, poprawy, i zadośćuczynienia za grzechy.

Było na tern kazaniu wiele takich osób, które słowa księ
dza Karola mogły były wsiąść do siebie, a między tymi pan



121

starosta krakowski Franciszek W ielopolski, o którym powsze
chnie mówiono że Kraków sprzedał Szwedom za pewną kwotę 
pieniężną i podarki dane jego żonie. Poczuł wyrzuty sumie
nia, bo przypomniał sobie że i on jest jednym z takich grze
szników, o których ojciec Karol mówi; uważali obecni jak się 
bił w piersi schylony w ławie i zasłyszano z cicha wym ó

wione: Moja wina I nauka nie poszła widać w las, bo p. starosta 
zaczął od wynagrodzenia domom Bożym strat poniesionych od 
Szwedów i sprawił kosztowną sukienkę do obrazu Matki B o
skiej Kożańcowej w kościele 0 0 .  Dominikanów, który nie da
wno złupiło rozjuszoue żołdaetwo tej samej nawet nocy, kiedy 
z poręki pana W ielopolskiego do Krakowa zostało wprowa-

m n |
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dzone. Dziwna rzecz jednak że Matka Boska nie przyjęta tej 
ofiary; kosztowna sukienka po raz pierwszy włożona na 
obraz, zgorzała od świec na ołtarzu stojących, przyczem  
ogień bynajmniej nie uszkodził obrazu.

W ogóle kazania Ojca Karola wielki wpływ wywierały 
i zdarzało się że ledwo zszedł z ambony, nawróceni grze 
szmcy przychodzili do n ie g o , wyznawali grzechy, prosili o 
radę i naznaczenie pokuty na zadośćuczynienie.

Pewnego razu przybył do niego spowiednik z innego 
kościoła i przyniósł ojcu Karolowi woreczek z dwudziestu du
katam i, oświadczając że te pieniądze przyseła mu skruszony 
jego  kazaniem grzesznik, który przed laty otrzymał te dwa
dzieścia dukatów od Szwedów, za wydanie mu k o n i, ryn- 
sztynków i sprzętów Ojca K arola, nim tenże wstąpił do za
konu.

Najpiękniejszą może stroną w życiu tego znakomitego 
kaznodziei, było opiekowanie się ubogimi i sierotami. Jako 
zakonnik, jako członek zgromadzenia żyjącego z jałm użny, 
nie mógł wprawdzie wspierać ich hojnemi dary, ale złotoustą 
wymową zdziałał dla nich stokroć więcej dobrego, jak niejeden 
pan najmożniejszy. Umiał on bogatym przemówić do serca, 
umiał obudzić litość i współczucie dla sierot a mianowicie 
dla tych, k t ó r y c h  o j c o w i e  z ż y c i a  s w e g o  p r z y 
n i e ś l i  k r a j o w i  o f i a r ę .

W łaśnie w owym czasie wielkie mnóstwo sierot b łą
kało się po ulicach Krakowa. B yły  to dzieci m ałe, nie
zdolne jeszcze do pracy, a pozbawione przytułku i opieki. 
Rodzice ich wymarli w czasie głodu lub na zarazę, lub w y
ginęli od oręża nieprzyjacielskiego, nie zostaw iw szy majątku, 
lub jeżeli go zostawili, to na łup obcym. Poczciwi m ieszkańcy 
Krakowa brali na wychowanie sierotki po dawnych sąsiadach, 
znajomych i przyjaciołach, ale będąc także podupadłymi, albo 
całkiem zubożałymi, nie mogli wszystkich w yżyw ić i wiele 
sierotek, uawet po takich, co w obronie kraju polegli, poszło  
w świat o żebranym chlebie.
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Ojciec K arol wielce bolał nad niemi i wszelkiemi siłami
starał się ulżyć nędzy sierot, a gdy się wszystkie środki
wyczerpały, umieszczał je  u swoich znajomych, sam się niemi 
opiekował i o ich potrzebach pam iętał, przyczem szlachetny 
ten mąż częstokroć walczyć musiał z wielu trudnościami, które 
dla innych byłyby niepodobne do pokonania.

Zdarzyło się raz że um arła uboga wdowa po zasłużonym 
urzędniku i zostawiła dwie małe sieroty bez sposobu do
życia, bez opieki, których ksiądz K arol mimo najszczerszej
chęci nigdzie nie mógł umieścić. Obszedł wszystkie znajome 
sobie rodziny, ale przekonał się że żadna z nich nie je st w 
możności pedjąć się nowego obowiązku. P ukał do domów za
możniejszych, i w imię Chrystusa usiłował wzniecić tam litość 
dla dwojga tych biednych dziatek, ale nadaremnie. Martwił 
się tern szlachetny przyjaciel ludzkości, ale wiedział że Bóg 
k tóry jest ojcem sierot, nie opuści go w tym razie i wesprze 
prędzej lub później. Jakoż rzeczywiście sam Bóg niebawem 
przybył z pomocą.

Jedna z zamożniejszych mieszczek krakowskich, znająca 
ks. Karola jedynie z kazań i świątobliwości, zgłosiła się do 
niego z prośbą o radę ja k i ma ślub uczynić Bogu aby wy
modlić powrót do zdrowia dla dwóch swoich córeczek, nie
bezpieczną chorobą dotkniętych.

Ks. Karol korzystając ze sposobności przedstawił je j że 
wzięcie do swego domu dwóch sierotek po łuczniku, pozba
wionych rodzicielskiej opieki i schronienia — wychowanie ich 
pospołu z dziatkami własnemi milszem będzie Bogu jak  wszel
kie najuciążliwsze pielgrzymki i najkosztowniejsze wota.

Zacna kobieta uznała słuszność tej uwagi i rzeczywiście 
zrobiła ślub taki, że jeśli Bóg pozwoli je j córeczkom przyjść 
do zdrowia weźmie na opiekę dwie wskazane jej sieroty i 
wychowa pospołu ze swemi dziećmi.
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Slub musiał być miłym Bogu, bo modły zostały wysłucha 
ne , ale ja k a ż  to radość była  dla księdza Karola gdy  sic 
przekonał że mieszczka święcie dopełniła ślubu, a jej córeczki 
ze łzami radości powitały przybrane rodzeństwo, dziękując 
oraz Bogu za nowego braciszka i nową siostrzyczkę.

IP IB IB 2>

Było to jesienną porą po południu w niedzielę. Ponieważ 
dzień był prześliczny, M arjanek, Józio i Marynia chcieli wyjść 
na przechadzkę, na k tórej się nie tylko ubawić, ale różnym 
przedmiotom napatrzeć mogli do woli.

— Sami pójść nic możecie, rzeknie mama — spodziewam 
sic jednak  pana Bednarskiego, on niezawodnie pójdzie z wami.

— Dobrze kochana mamo — odpowiedziały dziatki — 
poczekamy na niego, a mamy nadzieję że przyjdzie, bo nam 
przyobiecał.

Niebawem nadszedł pan Bednarski, k tó ry  był nauczycie
lem tych tro jga  posłusznych dziatek.

— Ol jakże  się cieszymy z przybycia pańskiego! — za
wołał uradowany M arjanek.

— Pewnie na przechadzkę  macie iść ochotę? — zapytał 
pan Bednarski.

— O, i wdelką kochany panie! radośnie odparli chłopcy.

— A więc zbierajcie się — póki jeszcze cieple świeci 
słońce.

/

Nie za długo zebrali sic chłopcy i poszli z nauczycielem 
za miasto. Marynia z mamą pojechała w odw-iedziny do zna
jomych.



125

Marjanek z Józiem przyglądali się uroczej okolicy, zie
leniejącym się lasem, co tak pięknie ocieniały pobliskie wzgó
rza, to znowu biegali, chcąc po pilnej nauce w tygodniu użyć 
świeżego powietrza i swobodnych ruchów.

— A co to za stawek tutaj nie daleko? odezwał się 
Józio,

Chodźmy bliżej ku niemu, przemówił Marjanek.

— Może w nim są rybki — odrzekli chłopcy — spróbu
jemy czy nam się uda złapać choć jedne?

I i zastąpili bliżej, lecz zam iast rybek obaczyli pływające 
żabki.

Odchodząc znalazł Marjanek na brzegu nie wielką muszlę.

— Czy to żabki żyją w tych muszlach? — zapytał pana 
Bednarskiego.

— Nie, moi chłopcy — ludzie wprawdzie tak utrzymują, 
ale rzecz ma się inaczej. W  wodzie znajduje się pewien ro 
dzaj bezgrzbietnych zwierzątek, m i ę c z a k a m i  zwanych, one 
to mając ciało miękkie i śliskie, bez stawów, wydają z siebie 
ciecz klejowatą, jak  to już nieraz u ślimaków widzieliście, owoż 
z niej urabia się skorupa służąca im za schronienie. Żaby po
dobnych muszli tworzyć nie mogą, gdyż nie wydzielają żadnej 
cieczy, mają kości i dlatego liczą się do zwierząt grzbietnych. 
U nas mięczaków mało spostrzegam y gatunków, w morzu 
znachodzi się ich daleko więcej.

_ A czy moi skie muszle, spytał Józio, tak samo wygrla- 
da.l» jak  nasze?

Cokolwiek odmienniej — odrzekł nauczyciel -  gdyż 
„ <ę tsze ii okrąg łe jsze; zamiast zielonkowafego mają po wierz

ei u czarniawy a wewnątrz* daleko jaśniejszy biały kolor, 
nich to we środku są perły.

Jak to  perły? przerw ał zadziwiony Marjanek — w szak
że pan mówił że w muszlach przebyw ają mięczaki.
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— I w  morskich są te same zwierzęta — odrzekł pan 
Bednarski — Mając z natury bardzo delikatne i drażliwe ner
wy, za najmniejszem dotknięciem o jaki przedmiot wypuszczają 
z siebie ową ciecz klejowatą. Zdarza się więc często że jaka 
okruszyna lub ziarnko piasku wpadnie do wnętrza muszli: 
mięczak aby uniknąć z tego powodu nacisku, okleja ziarnko 
dokoła cieczą, która zaschnąwszy staje się perłą.

— A nasze mięczaki tworzą także perły? — zagadnął 
Józio.

— Nie, nasze nie mają tej własności — to dzieje się 
tylko w morzu.

— A jakże zdołają ludzie z głębin morskich wydobyć 
owe perły? zapytał Marjanek.

— Przem ysł i sztuka dostarczyły do tego sposobów. 
Rzecz to ciekawa i podobno radzibyście wiedzieć jak się od
bywa połów pereł.

— Tak jest kochany panie 1 zawołali chłopcy.

— A więc posłuchajcie uważnie — W  czasie żeglugi 
nieraz zatonął kosztownie naładowany okręt, przemyśliwano 
tedy nad sposobem, za pomocą którego dałyby się wydobyć 
na dnie morskiem pogrążone przedmioty. Chciano również 
poznać podwodną przyrodę, jej niezliczone skarby. W ynale
ziono tedy dzwony i łodzie nurkowe już od bardzo da
wna. Z początkiem XVI. wieku zapuściło się dwóch Gre
ków w głębiny morza dzwonem nurkowym; w 1687 r. udało 
się pewnemu Szkotowi tym samym sposobem ocalić część za
topionej armady (wojennej floty) hiszpańskiej.

— A jak też wyglądają te dzwony nurkowe? zapytał 
Józio.

Na to rzekł pan Bednarski:

— Uw ażaliście już może nieraz że gdy n. p. przewróconą 
szklankę otworem ciśniecie do wody, szklanka nie napełni się 
wodą. Dzieje się to skutkiem powietrza, które się z szklanki
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wyprzeć nie da. W podobnym tedy kształcie urządzają się 
dzwony nurkowe. Gdy się zapuszczą pod wodę, część ich 
górna pozostaje nienapełniona wodą, a więc ludzie bez oba
wy tamże jakiś czas zostawać mogą.

— Lecz ja wiem — przerw ał Marjanek — że woda 
przez ciśnienie zgęszcza powietrze, którem człowiekowi oddy
chać trudno.

— I na to są sposoby aby w dzwonie odświeżać powie
trze. Z wnętrza jego prowadzi z nieprzemakalnej i giętkiej 
materji sporządzona w tym celu rura, opatrzona u góry pom- 
pą, wpychającą świeże powietrze do dzwona. T eraz coraz 
dogodniejsze pojawiają się podobne przyrządy. Do takich 
należy dzwon przez miasto Ham burg w r. 1845 wraz z statkiem 
za 5.000 talarów nabyty, który jest cały żelazny, waży 130 
cetnarów i może w sobie pomieścić dwóch robotników, mo- 
gąoych swobodnie poruszać się w jego  wnętrzu.

— Jakże się zapuszcza taki przyrząd do w ody? zapytał 
Józio.

— Kiedy statek stanie na pełnem morzu — odpowiedział 
pan Bednarski — zawiesza się dzwon nad wodą, nurki pod- 
plyw ają pod niego na łódce i wsiadają na ławeczki wewnątrz 
urządzone. Zszedłszy tak pod wodę, dlugiemi drążkami 
badają dno morskie, a spostrzegłszy na niem jak ie  przedmioty, 
uderzeniem młota o ściany dzwonu dają statkowi sygnał, we- 
dhig którego tenże za pomocą kotwic stosownie do potrzeby 
albo dalej lub bliżej posuwać się musi. N urki mają na sobie 
z kauczuku zrobione odzienie, na głowie zaś hełm miedziany, 
z przodu szkłem polerowanem opatrzony, od którego idą rury 
az na powierzchnię morza dla odświeżania powietrza. Nie
zmiernie bolesnych uczuć doświadcza nurek nim się do
stanie w głębiny morza. Z początku przy spuszczaniu się 
doznaje duszenia, potem ciśnienia, z wielkim mozołem oddy
chać może, policzki mu naprężają się a głowa omal że nie 
Pęknie. Dzieje się to wszystko w miarę głębokości ped po-
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wierzchnią. U  spodu nurek nie uezuwa już  nie p rzykrego , czę
stokroć jednak  narażony jes t  na różne przygody, k tó re  towa
rzyszą  takim wyprawom. Wielkiej trzeba  odwagi w zawodzie 
nurków. Omdlewają oni nieraz z długiego zaparcia oddechu, 
udarem byw ają  rażeni gw ałtow nym  k rw i ,  a częstokroć i 
potwory morskie zadają  śmierć śmiałym podmorskim podróż
nikom.

Coraz wszakże większe czynią ludzie ulepszenia w tym 
rodzaju  wynalazku, coraz też większe odnoszą z niego ko
rzyści i bezpieczniej w ytrzym ują w podwodnym świeeie.

Gdy woda jes t  czysta, przy robocie nurkom nie potrzeba 
oświetlenia; w mętnej używ a się światła. Robota pod wodą 
trw a od dwóch do czterech godzin po trzy  razy  na dzień w 
w letniej porze. N urk i oprócz wydobywania zatopionych rze 
czy, pereł, korali i innych płodów podwodnych, usuwają k a 
mienie i odłamy, rozbijają  skały , jed n e  rzeczy  w ydobyw ają na ła 
weczkach w dzwonie, większe przedm ioty opasują łańcuchem 
i windami wyciągają na wierzch. W ind przy  s ta tku  jest trzy: 
jedną  dźwiga się dzwon, d ruga  go wciąga na pokład po ro 
bocie a trzecią windują znalezione przedmioty.

Przedsiębiorczy duch ludzki nie przesta je  codziennie co
raz nowych czynić cudów — w szystko rozwija się i dosko
nali. D la  ułatwienia czynności nurków wynaleziono podm orską 
elektryczną latarnię, k tó ra  pod wodą bez przystępu  powietrza 
długi czas palić się może.

(D o k o ń czen ie  n a s t ą p i . )
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